O tym jak niedźwiedź diabła z domu wygonił

Pewien gospodarz postawił sobie nowy dom, lecz nie można było w nim mieszkać, gdyż dzień i noc tam straszyło.

Pewnego razu dwa misie niedźwiedników wprosiły się do tego gospodarza na nocleg. Niedźwiednicy, doczekawszy wieczora, położyli się z całą rodziną a swoje niedźwiadki przywiązali w chacie gdzie straszyło. Gdy słońce zaszło i zaczęło się ściemniać diabeł wszedł do tego domu, przyniósł ze sobą kosz ryb, wzniecił ogień, zaczął jeść i pić.

Niedźwiedź zobaczywszy pieczeń i zwąchawszy apetyczny zapach, zechciał i sobie spróbować ryb. I kiedy diabeł smażył rybę, niedźwiedź jedną zjadł. Diabeł zezłościwszy się wziął kij – uderzył niedźwiedzia po łapach:

- Zostaw ty bestio!

Niedźwiedź pomruczał i znów bierze rybę. Diabeł ponownie uderzył misia po łapach. Lecz tego już było za wiele. Złapał diabła za kudły – całym nim potrząsnął a później upuścił.

Nazajutrz niedźwiednicy ze swoimi niedźwiedziami poszli swoją drogą a w chacie rolnika przestało straszyć. Nikt jednak nie wiedział, dlaczego.

Od tego czasu minęło siedem lat. Pewnego razu wspomniany gospodarz pojechał do odległego lasu, aby przywieźć drzewa. Gdy wycinał drzewa, przybliżył się do niego taki mizerny człowieczek i spytał:

- Przyjacielu, czy wciąż jeszcze przebywają u ciebie te koty?

Gospodarz zdziwił się na początku, nie wiedząc, co odpowiedzieć. Później zrozumiał i rzekł:

- Są, zobacz, ile już kociąt mają.

- To dobrze, przyjacielu, że mnie o tym powiadomiłeś. Więcej do ciebie nie przyjdę, bo jak te koty tak mnie zbiły, to do dziś nie mam zdrowia! Czy słyszysz, przyjacielu, w twojej chacie pod piecem są pieniądze w kociołku, weź je sobie, a mi kociołek zwróć, ponieważ jest mi potrzebny.

Ten mizerny człowiek to był diabeł.
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